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Pobór do wojska.
Od kilku dni odbywa się w naszem 

mieści# — jak  w całej Polsce — pobór 
rekrutów do wojska. Ażeby zrobić małe 
porównanie z poborem, dokonywanym 
przez rosyjskiego zaborcę, należy cofnąć 
się do niezbyt odległej przeszłości, ce­
lem przedstawienia właściwego obrazu 
tym, którzy czasów tych nie pamiętają.

W mieście naszem przez wiele lat 
urzędował jako naczelnik powiatu ks ią ­
żę Awałow, spokrewniony z domem pa­
nującym  Romanowów; był to człowiek, 
od którego wyłącznie wszystko zależało 
w powiecie i bez którego woli nic się 
s tać nie mogło. Awałow, pułkownik, 
mianowany pod koniec swego urzędo­
wania generałem majorem, zawsze prze­
wodniczył komisjom poborowym, przed 
któremi stawali rekruci. W komisjach 
tych zasiadało też zwykle dwuch oby­
wateli tutejszych, znanych moskalofilów, 
których orzeczenia były zazwyczaj gor­
sze od orzeczeń Rosjan, członków tejże 
komisji, t. zn., że zdaniem tych obywa­
teli — każdy poborowy, choćby nawet 
był zupełnie niezdrów, nadawał się dos­
konale do wojska.

Każdy poborowy, zamieszkały bodaj 
na azjatyckich krańcach imperjum ro­
syjskiego, jeżeli był zapisany do ksiąg 
ludności naszego miasta, musiał s tam ­
tąd przyjechać tu  i stawić się przed 
komisją poborową, — żadnych ułatwień 
w tym względzie nie było, nie istniały 
też meldunki, praktykowane w Polsce 
w powiatowych komendach uzupełnień.

Rekrut, przyjęty do wojska lub za­
kwalifikowany do zbadania w szpitalu, 
trzymany był przez kilkanaście godzin 
lub nawet przez kilka dni pod aamknię- 
ciem w koszarach pułku strselców, albo 
naw#t w areszcie przy magistracie, ra ­
zem ze złodziejami 1 najpodlejszemi 
szumowinami, a gdy nadszedł czas ode­
słania do pułku, czy szpitala, rekrutów 
zwykle wysyłało się wielkiemi partjami 
pod konwojem żołdaków z tak zwanej 
„miestnoj kom andy ',  przeznaczonej zwy­
kle do eskortowania przestępców. Częs­
to też rekruta skuwali kajdanami i tak 
odstawiali do pmłku lub do szpitala.

Jeżeli kilku lub kilkunastu poboro­
wym, przeznaczonym do zbadania w 

•zpitalu, udało się uniknąć podróży „na 
koszt rządowy”, t. j. etapem więziennym, 
wówczas cała grupa jechała pod kon­
wojem kilku stójkowych, którym nale­
żało zgóry wręczyć pieniądze za prze­
jazd, ci zaś — po umówieniu się z ko­
lejarzami — wieźli wszystkich na gapę. 
Tak też odbyła się podróż piszącego n i­
niejsze wspomnienia w r. 1912 do Piotr­
kowa, w towarzystwie ośmiu częstocho- 
wian.' W Piotrkowie stójkowi chcieli 
wszystkich, w myśl przepisów — um ieś­
cić w więzieniu, ponieważ stanębśmy 
w grodzie trybunalskim po północy, a 
około południa mieliśmy stanąć przed 
lekarzem pułkowym. Kilku z nas, posia­
dających pieniądze, okupiło się łapów­
kami, których wysokość zgraja zbirów 
moskiewskich sama podyktowała, zakli­
nając nas, ażebyśmy „biez nikakich i 
radl C hrista” stawili się około południa 
w „gubiernskoj pałatie” (urzędzie gu- 
bernjalnym), gdzie urzędujący w wy­
dziale wojskowym Polacy okazali się 
najnikczemniejszymi służkami carskimi 
i dręczycielami rekrutów. Reszcie niebo­
raków, naszych współtowarzyszów podró­
ży i niedoli, chociaż za nich także chcie­
liśmy dać łapówki stójkowym, nie uda­
ło się uwolnić na noc i musieli, nieste- 
ty, pójść do więzienia, gdzie w bardzo 
nędznych warunkach, traktowani, jak  
przestępey — przebyli do godz. 10-tej 
rano. Stójkowi wzbraniali się zwolnić 
wszystkich, w obawie przed odpowie­

dzialnością, nieobecność zaś nas kilku 
w więzieniu została zupełnie zatuszowa­
na, ponieważ naszemi łapówkami i po­
zostałością z przejazdu koleją na gapę 
dzielili się stróżowie... moskiewskiego 
bezpieczeństwa ze stróżem i dozorcą 
więzienia.

W ypada tu  także wspomnieć, że peł­
niący w Częstochowie obowiązki naczel­
nika ziemskiej straży (powiatowego ko­
m endanta  policji) niejaki Makowskij, 
pijak i straceniec, zasiadał również jako 
jeden z członków komisji poborowej. 
Człowiek ten wydawał nieraz orzecze­
nia, decydujące o losie rekruta.

Każdego z poborowych, j«żeli skar­
żył się na jakąś chorobę, uważano za 
sym ulanta i „niebłagonadiożnego”, t. j. 
człowieka, niozasługu^ącego pod żadnym 
względem na wiarę, ani na jakiekolwiek 
uwzględnienie. „Symulantów” wysyłano 
stąd zazwyczaj do innych miast, a więe 
do Warszawy i Piotrkowa, gdzie przez 
pewien czas leczono ich chininą, rycyną 
lub jodyną, aby nabrał chęci do służby 
wojskowej dla cara.

Piszący te słowo miał „szczęście” 
stawać przed księciem Awałowem — 
„jego sija tie ls twem ” 1 „wysokorodjem” 
(gdy był jeszcze półkownikiem) w. roku 
1911 i .jego prewoschoditielstwem” 
(gdy został generałem) w latach 1911, 
1912, oraz w r. 1913 przed nowym na­
czelnikiem powiatu, którym został Po­
lak wyznania ewangelickiego, w stopniu 
pułkownika, niejaki Stecuła, człowiek 
znaczni# łagodniejszy od swego poprzed­
nika.

Kniaź Awałow rozporządził, abym 
został odstawiony do szpitala Ujazdow­
skiego w Warszawie „na ispytanje* 
(zbadanie lekarskie), oczywiście etapem, 
może nawet w kajdanach i obowiązko­
wo pod konwojem wspomnianych już 
żołdaków. Trzeba było dopiero usilnych 
starań, po których wreszcie udało się po­
jechać na własny koszt do Warszawy.

W szpitalu Ujazdowskim, po cało­
dziennych oczekiwaniach, aż się zebrała 
wielka liczba „symulantów”, pisarze od 
naczelnika woj«kowego raczyli odprawiać

rekrutów dalej, t. j. do poszczególnych 
oddziałów, a odbywało się to w ten spo­
sób, że najprzód wszystkich „myli” w 
wodzie, w której już „wymyło się” kil­
kudziesięciu poprzedników, poczem każ­
dy otrzymywać .b ieliznę”, połataną kil­
kudziesięcioma łatami i rozpoczynała się 
kilkugodzinna wędrówka po całym dzie­
dzińcu szpitalnym, skąd do tego lub in­
nego oddziału odstawiano „symulantów”. 
Odprawianie ze szpitala do formacyj 
wojskowych lub do domów odbywało się 
najczęściej także etapem z najcięższymi 
przestępcami. Podróż rekruci odbywali 
w wagonach bydlęcych, a że zarówno 
w szpitalu, jak w czasie podróży nieje­
den przeziębił się i nabawił ciężkiej cho­
roby, nic w tern dziwnego, ponieważ 
poboru dokonywano późną jesienią, czę­
sto też końcowy pobór (opóźnionych lub 
chorych) odbywał się w zimie.

Jakże dziś dzieje się pod tym wzglę­
dem inaczej: poborowy, bez względu na 
to, gdzie zamieszkuje, skąd pochodzi, 
może stawać przed komisją poborową 
tam, gdzie się znalazł w ostatnich dniach 
swego pobytu i został zameldowany w 
P. K. U. Władze wydają każdemu tak 
zwany rozkaz wyjazdu, uprawniający go 
do przejazdu w prztdziałach trzeciej kla­
sy dla wszystkich pasażerów, — pobo­
rowy traktowany jest, jako obywatel 
kraju. To też młodzież nasza z zapałem 
idzie do wojska, wiernie służąc własnej 
Ojczyźnie, a wojsko spełnia rolę wycho­
wawcy, przygotowując setki tysięcy 
światłych ‘obywateli, gotowych każdej 
chwili, z całą świadomością neczy  bro­
nić spraw Ojczyzny. Wojsko rosyjskie, 
w którem chociaż Polak służył lojalnie 
i uważany był za dzielnego żołnierza, 
to wojsko zaborcze i cała procedura 
wcielenia doń — pozostawiły wśród P o ­
laków wspomnienia przykre, wspomnie- 
goryczy i upodlenia. A ci wszyscy Pola­
cy, którzy służyli, jako urzędnicy w u- 
rzęd&ch powiatowych lub gubernjalnych, 
stykając się bezpośrednio z poborowymi 
w czasie poborów, ci służkowie zabor­
cy (wielu z nich jest, niestety, na służ­
bie p#lskiej) pozostawili po sobie wraże­
nia. których się nie zapomina, wspom­
nienia bólu i nierzadko nienawiści.

Dochodzenia w sprawie Brześcia
D a ls z e  przesłuchiwania b. w ię ź n ió w .  —  Witos stawi/  s ię .

WARSZAWA, Oprócz świadków zba­
danych już pp. Bagińskiego, Barlicki#go,
Dubois’a, Pragera, Klernika i Libermana, 
zbadano w sobotę posłów Centrolewu 
pp. Adama Ciołkosza, Mieczysława Most­
ka, Adolfa Sawickiego, Józefa P u tka  i 
Wincentego Witosa, który w sposób 
objektywny wytłumaczył badającemu go 
sędziemu, iż wezwanie na ub. czwartek 
nie zostało m u doręczone z winy snać 
urzędu pocztowego w Bogumiłowicach, 
otrzymawszy zaś w sobotę wiadomość 
od zastępcy swego adwokata, apl. aaw.
Mieczysława Goldfarba, natychm iast 
przybył do kancelarji.

Gdyby nawet pos. Witos w sobotę 
nie przybył na przesłuchanie do sędzie­
go Demanta, to i w tym  wypadku ani 
zaaresztowanie nie groziło, ani też kon­
fiskata złożonej przezeń rękojmi w su­
mie 10.000 złotych. Póki w aktach nie­
ma dowodu, że oskarżony wezwanie c- 
trzymał i mimo to nie stawił się — 
ewentualności powyższe bynajmniej nie 
są przewidziane.

W brew rozmaitym również wieściom 
— oskarżeni, ani Aleksander Dębski, ja- 
koteż Karol Popiel, ani byli, ani też bę­
dą badani w tej sprawie w obecnem jej 
stadjum.

Przypuszczać należy, że zachodzą co

do nich dwie ewentualności: albo um o­
rzenie śledztwa, albo też wydzielenie 
sprawy i osądzenie ich na drodze oddziel­
nego oskarżenia.

Sporządzenie aktu oskarżenia w tej 
sprawie będzie powierzone wiceprokura­
torom pp. Witoldowi Grabowskiemu i 
Robertowi Rauze’mu.

Rozprawy nie należy się spodziewać 
wcześniej, jak po ferjach sądowych, 
które rozpoczynają się w dn. 16 b. m.

Ciężki wypadek  z samolo tem m in i s t r a  
włosk iego .

RZYM. Italski minister lotnictwa 
Balbo wraz z majorem lotnikiem Cagna 
zamierzali odbyć lot z Capri do Ostji. 
Start odbył się w warunkach fatalnych, 
gdyż dął bardzo silny wiatr boczny. Hy- 
droplan, niesiony wiatrem w czasie star 
tu  najechał na boję orjentacyjną i m o­
mentalni# zniknął pod wodą.

Zdawało się, że lotnicy ponieśli n ie­
uchronną śmierć, lecz obaj zdołali w o- 
statniej chwili zaczerpnąć powietrza i po 
odpięciu pasów pod wodą i wypełznięciu 
z kabiny wypłynęli na powierzchnię.

Ocalenie lotników można nazwać isto­
tnie cudownem, gdyż w podobnych wa­

runkach prawie nie zdarzyło się dotąd 
by lotnicy uniknęli śmierci.

Minister Balbo odniósł szereg obra­
żeń na twarzy i na nogach, jego towa­
rzysz, major Cagna, również odniósł o- 
brażenia.

Po natychmiastowym opatrunku chcia 
no m inistra odwieźć do szpitala, ten 
jednak oparł się tem u i kazał natych­
m iast przygotować do lotu drugi hydro- 
plan. Pomimo ran i bardzo złej pogody, 
minister Balbo wystartował powtórnie, 
tym  razem szczęśliwie.

Jak  wiadomo, min. Balbo, będący wy 
bitnym  lotnikiem, ma m. in. za sobą 
słynny lot z Italji do Ameryki południo­
wej wraz z całą eskadrą płatowców woj­
skowych, której przewodził.

Walka faszys tów z Watykanem,
CITTA DEL VATIOANO. Na posie- 

dzeniu dyrektorjatu partji faszystowskiej 
zdecydowano narazie nie rozwiązywać 
Akcji katolickiej, jako takiej, rozwiązać 
natomiast jedną z crganizacyj, wchodzą­
cych w skład Akcji katolickiej, a m ia­
nowicie „Młodzież katolicką* (Giorentu 
Cattolica). Władze faszystowskie oba­
wiają się, że ogromny wzrost „Młodzie­
ży katolickiej” (członków 140 tysięcy, 
kandydatów — 160 tys ęcy), jej rzeko­
mo wrogi stosunek do faszyzmu oraz 
bojowy charaktek organizacji*— stwarza 
poważne niebezpieczeństwo dla faszyzmu 
i dla obecnego ustroju. (KAP.)

Spraw a  konkorda tu  Watykanu 
z Włochami .

CITTA DEL VATICANO. Z kół w a­
tykańskich kategorycznie zaprzeczają 
pogłoskom, jakoby Stolica Apostolska 
dążyła do zerwania konkordatu z Wło­
chami. Wręcz przeciwnie, Stolica Apo­
stolska pragnie za«howania i podtrzyma­
ni# w  caiej rozciągłości postanowień 
konkordatu oraz umowy laterańskiej.

Biała  ks ięga  Papieża.
RZYM. W najbliższych dniach za­

mierza Papież wydać „białą księgę*, w 
której napiętnuje rząd faszystowski, jako 
wrogi Kośeiołowi. Narazie Papież zajmu­
je stanowisko wyczekujące.

S t r a s z n e  r e p r e s j e  wobec  dz ia łaczy  
katol ickich.

RZYM. Przeciw uchwałom zarządu 
stronnictwa faszystowskiego wystąpił w 
ostry sposób organ W atykanu „Osserva- 
tore*, zwłaszcza przeciwko tym uchwa­
łom, w których mowa o stwierdzonej 
winie Akcji Katolickiej w  stoeunku do 
państwa. „Osserratore Romano” domaga 
się ogłoszenia tych rzekomych dokumen­
tów nielojalności i nieprzyjaźni, podaje 
również, że kilku wybitnych przedstawi­
cieli Akcji Katolickiej we Włoszech zo­
stało aresztowanych i wygnanych bez 
jakiegokolwiek sądu na wyspy Liparyj- 
skie. Nadzwyczajne posiedzenie kolegjum 
kardynałów powzięło uchwały w spra­
wie ochrony działaczy katolickich.

W edług pogłosek, brat Mussoliniego 
Arnoldo wystąpił z akcją pojednawczą.

Uzupełn ien ie  umowy
ej.

BIAŁOGRÓD. Poseł Rzeczypospolitej 
dr. Wacław Babiński w towarzystwie 
sekretarza poselstwa, p. Malhomme'a i 
jugosłowiański minister spraw zagra­
nicznych Marinkovic, w towarzystwie 
radcy ministerjum Kicovaca, dokonali 
wymiany dokumentów ratyfikacyjnych 
protokółu dodatkowego do umowy h an ­
dlowej polsko-jugosłowiańskiej. (PAT).
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Walka  Rządu z b e z r o b i c i e m .
Ważne narady w Ministerstwie  

Skarbu.
WARSZAWA. W dniu 6 -go b. ra. w 

Ministerstwie Skarbu obyła się, pod prze- 
wodnictwem ministra  skarbu, Piłsudskie- 
go, zwołana z inicjatywy BBWR., konfe­
rencja, z udziałem p. p. ministrów i 
podsekretarzy: pracy i opieki społecznej 
d-ra Hubickiego i Szubartowicza, spraw 
wewnętrznych Stamirowskiegjo przemysłu 
i handlu: d-ra Zarzyckiogo i Kożuchow- 
skiego, robót publicznych Górskiego, oraz 
przedstawiciela prezesa Bady ministrów 
d-ra Jastrzębskiego.

Wzięli też udział w imieniu prezydjum 
BBWR. posłowie: Dolanowski, oraz w 
imieniu grupy robotniczej BBWR. i pre­
zydjum Związku Związków Zawodowysh 
pp. Moraczewski, Pączek, Gawlik, Brzęk- 
Osiński, Tomaszkiewicz i inoi.

Na konferencji tej obraz dzisiejszego 
■tanu bezrobocia i środków walki z niem 
przedstawili obszernie pp. Moraczewski i 
Pączek.

Uzupełniające przemówienia wygłosili 
posłowie Dolanowski i Brzęk Osiecki.

Następnie odpowiedzi udzielali mini­
strowie Piłsudski i Hubicki, oraz podse­
kretarze stanu Stamirowski i Górski.

Zamykając konferencję, pan miniter 
Piłsudski oświadczył, że rząd w najkró t­
szym czasie rozpatrzy przedstawione po­
stulaty i zaprosi obecnych na konferen­
cję, celem udzielenia wyczerpujących od­
powiedzi. (PAT).

Gra w o je n n a  w Wilnie
pod kie runk iem Marszalka 

Pił sudskiego .
WARSZAWA. Marszałek Piłsudski 

wyjechał onegdaj rano do Wilna, gdzie 
w ciągu trzech dni kierować będzie do­
roczną grą wojenną, prowadzoną 
przez dowódców wyższych jednostek 
bojowych. P. Marszałkowi towarzyszy w 
podróży ppłk. dyplomowany. Glabisz.

Jednocześnie wyjechało do Wilna 
■zereg generałów i wyższych oficerćw, 
wezwanych na grę wojenną.

Kierownictwo ministerstwa spr. woj­
skowych pod nieobecność p. Marszałka 
sprawuje gen. Daniel Konarzewski, który 
urzędować będzie do chwili mianowania 
nowego wiceministra.

Nie jest wykluczone, że p. Marszałek 
Piłsudski przed powrotem do W arssawy 
uda się na pewien czas do Druskienik 
względnie do swej osady żołnierskiej w 
Pikiliszkach.

Nieoczekiwany przyjazd Marszałka 
Piłsuskiego do Wilna, który nastąpił o 
godz. 6 min. 40, wywołał w pałacu re­
prezentacyjnym zamieszanie.

Odroczono chwilowo termin otwarcia 
m uzeum  sztuki współczesnej, która to 
uroczystość odbyć się miała właśnie w 
tym  pałac* reprezentacyjnym.

Urlop w i c e p r e m j e r a  Pie rachiego .
WARSZAWA. Wicepremjer Pieracki 

rozpoczął miesięczny urlop wypoczynko­
wy. P. Pieracki spędzi c ias  urlopowy 
w kraju.

Bandycki napad  na p o s ł a  BBWR.
POZNAŃ. Pisma poranne donoszą, że 

w Broniszewicach, pow. pleszewskiego, 
ciężko pobity został poseł do Sejmu > 
klubu BBWR Jan Błaszczak.

Napadu dokonali bracia Dobrowslscy, 
którzy kilkakrotnie ugodzili posła Bła- 
szczaka sztabą żelazną w głowę, w sku­
tek czego nastąpiło pęknięcie czaszki'

Ciężko rannego posła przewieziono 
do szpitala w Pleszewie. (PAT).

A r e s z to w a n ia  w ś r ó d  a d w o k a tó w  
warszawskich.

WARSZAWA. W stolicy rozeszły się 
pogłoski o aresztowaniach, dokonanych 
przez policję wśród palestry warszaw­
skiej. Przyczyny aresztowań mają być 
natury politycznej.

Wedle tych pogłosek, aresztowano 
czterech znanych w Warszawie adwo­
katów.

Autobusy i dorożki  sam ochodow e
s t a n ą  w dniu 30-tym czerwca .
WARSZAWA. W lokalu Polskiego 

Turing Klubu w Warszawie odbył się 
w niedzielę nadzwyczajny zjazd delega­
tów Zw. związków właścicieli dorożek 
samochodowych z całego kraju, w licz­
bie 800 osób. M. in. powziął zjazd uchw a­
łę, że wobes odmownej odpowiedzi min. 
robót publicznych w sprawie noweliza­
cji obecnej ustaw y o państwowym fun­
duszu drogowym, właściciele dorożek sa ­
mochodowych z całej Polski postanowili
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TEATR „ODEON** — Dziś i dni następnych.
Uzis niebywały—rewelacyjny film nad f u m y !  
Najpotężniejszy dświękowiec doby obecnej!

Cztery P IÓ R A
D ra m a t  krwi, łez  c ie rp ień  i pośw ięcen ia  na tle ostatniej wojny w lndjach i Sudanie.

W rolach giównych: Richard Arlan, Fay Wray, William P o w ell, 
Cive Brook, Noach Beery i inni.__________________

NAD PROGRAM: 2 Arje Z opery Travlata wykonane przez najwymt- 
niejsze siły artystyczne oraz Najnowszy Tygodnik Dźwiękowy „Pa- 

ramountUM Aktualności e  c a ł e g o  świata.
W E JŚ C IE  DLA MŁODZIEŻY D O ZW Ó LO N E . — Bile ty  ,u czn io w » k ie“—tylko 1 złoty.

Walka Litwy z Kościołem.
Nuncjusz apostolski wywieziony z Kowna

pod eskortą policji.
K O W N O .  Niesłychana wzburzeni* 

wśród społeczeństwa Litwy wywołała 
wiadomość o porwaniu i wywiezieniu na 
granicę nuncjusza papieskiego, Bartolo- 
niego.

Porwanie to miało związek z mają- 
cem nastąpić wazoraj otwarciem kongre­
s u  eucharystycznego, na którym przemó­
wienie inauguracyjne wygłosić miał 
nuncjusz Bartoloni.

Rząd litewski, dowiedziawszy się, że 
nuncjusz papieski zamierza poruszyć w 
sw em  przemówieniu zagadnienia polity­
czne, uprzedził nuncjusza, że nie życzy 
sobie, aby wygłaszał on jakiekolwiek 
przemówienie.

Nuncjusz Bartoloni zbagatelizował to 
uprzedzenie i nie cofnął zapowiedzi swe­
go wystąpienia.

W  związku s tern onegdaj przed wie­
czorem rząd litewski zwrócił się ponow­
nie do nunsjusza z zawiadomieniem, że 
wysiedli go z granic Litwy, o ile do go­
dziny 13 w sobotę nie wycofa swej oso­
by z listy mówców koDgresu.

Punktualnie o godzinie 18 przed dom 
nuncjusza zajechało kilkanaście samocho­
dów policyjnych.

Nuncjusza Bartoloniego usadowiono 
w zamkniętym samochodzie i odwiezio­
no na granicę niemiecką w Bjtkunach.

Upadek kolektury Lichtenstelna
Wielka s e n s a c j a  W ars zaw y .—  Kolektura by/a na jwiększą  w P o lsce .

WARSZAWA. W ielką sensację wy­
wołał tu fakt upadku największej w Pol­
sce kolektury loterji państwowej B. Lich­
tensteins w Warszawie przy ul. Marszał­
kowskiej 148, znanej dobrze we wszyst­
kich miastach Rzeczypospolitej.

Firm a ta, zatrudniająca zgórą 100 o- 
sób, popadła ostatnio w wielkie trudno­
ści, z których nie mogła wybrnąć, m. in. 
jako jeden z powodów — podają okolicz- 
ność, iż wobec zmniejsienia poborów 
urzędniczych o 15 proc., urzędnicy, s ta­
nowiący największy zastęp klijentów tej 
kolektury, ograniezali się bardzo w za­
kupie losów, co miało wpłynąć na upa­
dek największej w Polsce kolektury.

Upadek centrali warszawskiej pociąga 
za sobą także wszystkie filje B. Lichten- 
steina, znajdujące się w Warszawie i na 
prowincji.

WARSZAWA. Polska Ajencja Tele­
graficzna donosi w tej sprawie:

Generalna dyrekcja Loterji Pańs tw o­
wej komunikuje, że wobec niemożności 
uporządkowania swych interesów przez 
kolekturę nr. 155 E. Lichtensteina i wo­
bec niewniesienia przez nią pieniędzy, 
pobranych od graczy, za losy I-ej klasy, 
obecnej 23 Loterji Państwowej, zmuszo­
na została do odebrania koncesji i losów 
tej kolekturze.

Celem zabezpieczenia intereów skarbu 
państwa i graczy, zajęła generała dyrek­
cja Loterji Państwowej stojącą w tym 
celu do jej dyspozycji kaucję, a sprzedaż 
losów wzięła we własny zarząd.

Nadmienia się, żs przed podjęciem 
tego ostatniego kroku zostały uprzednio 
wyczerpane wszystkie inne możliwości i 
że jedynie dzięki powyższym zarządze­
niom, zarówno interesy skarbu państwe, 
jak i szerokich sfer graczy, zostały cał­
kowicie zabezpieczone.

unieruchomić od dnia 30 b. m. w szyst­
kie samochody zarobkowe do czasu znie­
sienia obecnej ustawy. Pozatem uchw a­
lono wypowiedzieć pracę wszystkim kie­
rowcom  w dniu l i  b. m.

Zdobywca nagrody l iterackiej 
n a  Śląsku.

KATOWICE. Nagroda literacka Ślą­
ska w kwocie 12.500 zł. za najlepszą 
powieść przyznana postała przez jury 
konkursu literackiego, Gustawowi Mor­
cinkowi za powieść pod tytułem  .W y ­
rąbany chodnik".

Powstańcy  ś l ą s c y  wobec  prowokacyj  
n iemieckich .

KATOWICE. Wczoraj odbyły się w 
Wielkiej Dąbrówce doroczne obrady de- 
Jegatów związków powstańców z pow. 
świętochłowickiego. Obradom przewod­
niczył p. Lorti,  prezes zarządu głównego 
Związku powstańców śląskich. Zjazd 
uchwalił m. in. rezolucję, stwierdzającą, 
że ostatnie nismieckie prowokacje anty­
polskie nakazują społeczeństwu polskie­
m u zdwojenie czujności narodowej oraz 
spotęgowanie przysposobienia wojsko­
wego, celem odparcia nieustannych za­
borczych zakusów niemieckich.

Czyżby zapow iedź  poprawy 
gospodark i?

NOWY JORK. W ssbotę na giełdzie 
nowojorskiej nastąpiła tak  nagła i tak 
bardzo znaczna zwyżka wszelkich akcyj, 
że nic podobnego nie notowano już od 
roku 1929, t. j. od czasu, kiedy w Sta­
nach Zjednoczonych wybuchnął pierwszy 
krach, załamujący zupełnie życie gospo­
darcze.

Oficjalny amerykański dziennik finan­
sowy „W allstreet Journa l”, rozpisując 
się o sobotniej zwyżce papierów na gieł­
dzie nowojorskiej, upatruje w tern zapo- 
wieź zmiany w dotychczasowem gospo- 
darczem położeniu świata.

T e s t a m e n t  ś  p. J a n a  Oąbskiego.
WARSZAWA. W Sądzie Okręgowym 

złożony został własnoręczny testam ent 
-ś. p. Jana  Dębskiego, w-m arszałka Sej­
mu.

S. p. Dąbski cały swój skromny m a­
jątek, złożony z praw autorskich oraz z 
udziału w spółdzielni .Osiedle Dzienni­
karskie", przekazuje na rzecz dwojga 
dzieci: Bożenny i Witolda. W csęści o- 
gólnej ś. p. Dąbski pisze: .Moja przed­
wczesna śmierć to sku tsk  wytężonej pra­
cy i bezkompromisowej walki o dobro 
Polski i prawa ludu*.

S p. Dąbski poleca dzieci swoje opie­
ce ludu.

Bójka komunistów z hitle­
rowcami.

2-ch ludzi zabitych 10 ciężko 
rannych.

LIPSK. Wczoraj w Kamienicy (Che­
mnitz) na wiec hitlerowców wtargnęło 
kilkudziesięciu komunistów, którzy roz- 
pocsęli strzelaninę. W gwałtownej bójce 
2 ch ludzi zostało zabitych, 10 odniosło 
ciężkie rany.

Policja z trudem  zdołała opanować 
położenie i rozpędzić walczących. Doko­
nano licznych aresztowań.

Szaleniec na okręcie.
Zabił  n ożem  2 osoby ,  29  ranił
TOKJO. Na parowcu kanadyjskim 

„Empres of Canada”, który przybył one­
gdaj rano do Jokohamy, wydarzył się 
wczoraj tragiczny wypadek. Jeden z pa­
sażerów obywatel Filipin dostał pomie- 
ssania zmysłów, począł przebiegać po­
kład, trzymając nóż w ręce, którym za- 
dowsł na ślspo razy na wszystkie strony. 
Dwie osoby poniosły śmierć, 29 zaś jest  
ranionych.

Zabitymi są dwaj Chińczycy, człon­
kowie załogi, wśród rannych zaś znaj­

duje się dwóch kanadyjczyków 20-tu 
chińczyków, członków załogi, oraz 7-iu 
pasażerów Japończyków, m. in. dwie 
kobiety.

60-letni bez robo tny  napadł  n a  
dyrek to ra  fabryki w Łodzi ,

W  sobotę gdy p. Kohn, naczelny dy­
rektor Widzewskiej Manufaktury, w y­
chodził z głównego biura przy ul. Śród­
miejskiej, aby wsiąść do oczekującego 
samochodu, starszy mężczyzna, uzbrojo­
ny w łopatę, usiłował sadać m u cios w 
głowę.

Konsul Kohn zorjentował się szybko 
w sutuacji, uchylił głowę 1 otrzymał 
tylko uderzenie w rękę. P. Kohn zdołał 
napastnika obezwładnić i zawieźć, mimo 
otrzymanej rany, do najbliższego komi- 
■arjatu policji.

Napastnikiem okazał się 60 letni Jó ­
zef Ługowski, b. robotnik Widzewskiej 
Manufaktury, roszczący sobie pretenrję 
do należności przedwojennych jeszcze s 
tej firmy.

Ługowski zeznał w komlsarjacie, że 
nie zamierzał zabić p. Kohna, a tylko 
wywrzeć chciał presję, by otrzymać tro­
chę pieniędzy, gdyż od dłuższego czasu 
pozostaje bez pracy.

Jastarnia* Bór
p e łn e  m orze.

Pensjonat „OAZA“
poleca ładne pokoje z całodziennem 

utrzymaniem.
Zgłoszenia: Jastarnia-Bór Nr. 2 

dom Karola Hermana.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W to re k  9 c ie rw a a :  P ry m a  i Felic jana M.
W s c h ó d  słońca: g. 3.17. Z achód  19.43
D ługość dnia 16 godz. 38 m.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  i  pon ied z ia łk u  n a  w torek :  1 A le­

ja, T rz ec ie g o  Maja.
W  n o cy  z w to rk u  n a  środę: St. R y n e k ,

3 Aleja, Osta tn i Grosz.

Komisarz Rządu wyJechAt d o  
Kielc i Buska. Pan A. Bratkowski, 
komisarz Rządu, kierownik tymczaso­
wego zarządu naszego miasta, wyjechał 
do Buska na zjazd przedstawicieli kolo- 
nij letnich dla dzieci. Z Buska udaje się 
p. Bratkowski do Kieleckiego Urzędu 
Wojewódzkiego,gdzie przeprowadzi ważne 
narady w sprawach budżetowych nasze­
go miasta. Powrót p. komisarza Rządu 
nastąpi prawdopodobnie w środę, 10 -go 
czerwca.

Tydzień LOPP. Wczoraj rozpo­
czął się na terenie całej Polski VII. ty ­
dzień lotniczo-gazowy, zorganizowany 
przez LOPP. W Warszawie na intencję 
powodzenia tygodnia lotniczo-gazowego 
gen. ks. biskup połowy Stanisław Gall 
odprawił uroczystą mszę św. w kościele 
katedralnym św. Jana. W  godzinach po­
południowych przez ulico miasta prze­
sunął się barwny korowód samochodów 
propagandowych. Na większych placach 
demonstrowano składanie skrzydeł s a ­
molotu, informując jednocześnie o szcze­
gółach, dotyczących budowy samolotów. 
Na lotnisku cywilnem na Mokotowie 
odbyły się o godz. 15 tej pokazy lotni­
cze, loty grupowe, akrobacje powietrzne, 
wzlot balonów itp.

Z Krakowa do Katowic przyleciała 
eskadra samolotów, która dokonała sze­
regu propagandowych lotów nad ośrod­
kami, w których urządzono pokazy woj­
ny gazowo-lotniczej. Bardzo imponująco 
wypadł pokaz w Król. Hucie, gdzie na 
ulicach wojsko stoczyło walkę gazową.

W Częstochowie tydzień LOPP. roz­
począł się sprzedażą znaczka, chętnie 
nabywanego przez społeczeństwo. Zain­
teresowanie częstochowian tygodniem 
lotniczo-gazowym jest  bardzo znaczne, 
co uwydatniło się już w pierwszym 
dniu.

Korporacja Instalatorów e le k ­
trycznych. Dowiadujemy się, że w 
mieście nassem powstała Korporacja Pol­
skich Instalatorów Elektryków, zatw ier­
dzona reskryptem  wojewody kieleckie­
go z dn. 13 kwietnia b. r. Korporacja 
zrzesza koncesjonowanych przedsiębior­
ców elektryków. W  skład zarządu kor­
poracji weszli pp.: starszy Włodaimier* 
Klepacki, podstarsi: Antoni Berdys, inź. 
Bsesław Rajcom, Franciszek Turek, se­
kretarz inż. W ładysław Dawidowiez, 
Feliks Krajewski, Mieczysław Ciszewski; 
zastępcy pp. inż. Jakub  Golsztejn i Bro­
nisław Bogusz.

Tymczasowy adres Korporacji „Pro­
m ień”, Aleja 30.
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W czo ra jsze  u ro c zy s to śc i  
B o ż e g o  Ciała.

Najpiękniejszą ze względu na miej- 
-see, przei które przashodziła, była wczo­
rajsza procesja Bożego Ciała z bazyliki 
jasnogórskiej.

O godzinie 10.30 na wielkim kościale 
odprawił ks. prałat Nassalski uroczyste 
nabożeństwo przy szczelnie wypełnionej 
olbrzymiej świątyni. Około południa z 
prastaryeh murów wyszła procesja, po­
przedzana krzyżami pielgrzymek, przy­
byłych na Jasną Górę, z udziałem Ligi 
Katolickiej, Stowarz. Młodzieży Polskiej, 
bractw żeńskich i męskich, ceehów, naj­
przeróżniejszych stowarzysneń społecz­
nych 1 zawodowych.

Straż Ogniowa pod dowództwem p. 
kom endanta Serednickiego stawiła się z 
orkiestrą, która grała podczas eałej pro­
cesji, a strażacy zapewniali porządek w 
imponującym pochodzie hołdu Przenaj­
świętszemu.

Procesję celebrował ks. prałat Naasal- 
ski, proboszcz parafji św. Barbary, w a- 
syście całego konwiktu księży Paulinów 
i wielu duchownych, przybyłych z piel­
grzym kam i.

Pierwszy ołtarz ustawiony był przed 
parkiem Trzeciego Maja od strony ulicy 
tejże nazwy, drugi przy tymże parku od 
strony Alei, trzeci przy ulicy Kordeckie­
go, czwarty pod figurą św. Jana Nepo­
mucena. Majestatycznie kroczyła proce­
sja przez plac jasnogórski, kierując się 
w m ury prastarej świątyni naszej, gdzie 
po błogosławieństwie, około godziny 14, 
uroczystość została zakończona.

Piękna była też procesja Bożego 
Ciała w parafji św. Kocha. Po uroczy­
stych nieszporach, odprawionych o go­
dzinie 15, w kapliczce Pana Jezusa Ko­
nającego, wyszła procesja do ołtarzy, 
które ustawiono: pierwszy przy cmenta- 
r iu  św. Rocha, drugi — przy domu pana 
Stysińskiego (ul. św. Rocha), trzeci — 
przy domu pana Matczyóskiego (Rynek 
Wieluński), czwarty— przy kapliczce św. 
Florjana.

W procesji grała orkiestra S towarzy­
szenia Młodzieży. Przy celebransie kro­
czył komendant Straży Ogniowej, p. Se- 
rednick', a strażacy czuwali nad ogól­
nym ładem.

Szczególną uwagę zwracał ołtarz przy 
cmentarzu św. Rocha, ustawiony z praw­
dziwym smakiem artystycznym: Matka 
Boska, w skromnej szacie z naturalnych 
tkanin, klęczała na wzgórzu Golgoty u 
stóp Ukrzyżowanego wśród darni i ka­
mieni polnych, co sprawiało wrażenie, 
jakgdybyśm y przenieśli się chwilowo na 
miejsce, gdzie męczeńską śmierć poniósł 
dla nas Zbawiciel.

Długi las sztandarów cechowych, 
chorągwi bractw i stowarzyszeń, oraz 
feretronów — ciągnął się na wielkiej 
przestrzeni, nadając uroczystej powagi 
pochodowi ku czci Pana Zastępów.

Zmierzch już zapadał, kiedy zwolna 
procesja skierowywała się od ostatniego 
ołtarza do wrót maleńkiej kapliczki P a ­
na Jezusa Konającego, gdzie już o zu­
pełnym zmroku, po błogosławieństwie, 
zakończyła się uroczystość Bożego Ciała.

O budow a tanich m ieszkań.
Z polecenia Komitetu ekonomicznego 
minister robót publicznych przygotowuje 
obecnie projekt nowej ustawy o popie­
raniu budowy tanich mieszkań.

Projekt ma unormować całokaztałt 
zagadnień budownictwa mieszkaniowego 
pod względem organizaeyjnym i finan­
sowym.

W drodze ustawowej utworiony bę­
dzie specjalny fundusz mieszkaniowy, 
jako instytucja podlegająca bezpośrednio 
m inisterstw u robót publicznych. Jednem  
ze źródeł finansowych taniego budownic­
tw a mieszkaniowego m a być stopniowa 
podwyżka komornego w domach, podle­
gających ustawie o ochronie lokatorów.

Projekt nowoj ustawy, oparty na wy- 
ty cm y eh  komitetu ekonomicznego, wej­
dzie pod obrady Sejmu najprawdopo­
dobniej w jesieni, tak, aby następny se­
zon budowlany mógł być już w pełni 
wyzyskany.

C ząstochow lanie w głów nym  
zarządzie Zw. Prac U bezp w
dniach 5 i 6 b.m. odbył się w Warsza­
wie walny zjazd delegatów Związku Pra­
cowników Ubezpieczeń. Na zjazd zo­
stali delegowani z Częstochowy pp : pre­
zes J . Krygier, sekretarz S. Wyporski i 
S. Rybicki, oraz z Funduszu Bezrobocia 
p. Moculski.

Dowiadujemy się, że prezesem gł.
zarządu Zw. Prac. Ubezp. Społ. wybra­
ny został poseł Goetel, znany w Często­
chowie. Z naszego miasta w skład za­
rządu gł. wybrany został p. J. Krygier.

dęty społeczne ui
Zaczep ia n ie  p rzechodniów przez  

uliczne g rasu ją  w

Od pewnego c iasu  bezpieczeństwo w 
obu parkach miejskich pozostawia bar­
dzo wiele do życzenia, bowiem wieczo­
rami w słabo oświetlonych alejach bocz­
nych grasują szumowiny, napadając na 
przechodniów. W ub. sobotę o godz. *21 
w parku Staszica w głównej alei kilku 
łotrów zaczepiało i biło laskami osoby, 
używające przechadzek. Nie wiadomo, 
czy ma się tu do czynienia z pijakami, 
czy też z ulicznikami, szukającymi zado­
wolenia w awanturach. Kilka osób otrzy 
mało nawet dotkliwe razy od nikczem­
nych uliczników, grasujących w pięknym 
parku miejskim, a nie był# nikogo, kto- 
by mógł zająć się łotrami i zapewnić 
bezpieczeństwo publiczności, żądnej wy­
tchnienia wśród zieleni i zapachu pięk­
nej flory.

Podobnie jes t  niemal codziennie w 
parku Trzeciego Maja, — tam  nierzadko 
jakiś łotr napadnie znienacka na prie- 
chodnia, bijąc go kijem lub pięścią. Zda­
rza się nawet tak, iż ulicznik żąda od 
przechodnia papierosa, a gdy się spotka 
z odpowiedzią odmowną, daje upust swe­
m u zwyrodnieniu. Kobiety napadane by-

Związek Związków Zaw odo­
wych w Częstochowie. W dniu 30 
maja w sali fabryki Stradom odbyło się 
doroczne ogólne zebranie Związku zaw. 
pracowników przemysłu włókienniczego 
.P raca”, na którem po zakończeniu spra­
wozdania przemówił p. poseł A. P iekar­
ski, omawiając sprawę zjednoczenia ru­
chu zawodowego w Polsce. Zebrani po 
krótkiej dyskusji postanowili na tych­
miast rozwiązać dotychczasowy P. Zw. 
Zaw. „Praca*, wybierając komisję likwi­
dacyjną oraz powołali komisję organiza­
cyjną, celem utworzenia oddziału włó­
kienniczego Związku Związków Zawo­
dowych. — Do sprawy tej powrócimy 
niebawem. — Redakcja.

Napad bandycki 
za białego dnia.
Policja osadz i ła  pod kluczem 

ca /ą  sza jkę .
Wczoraj o godi. 17 ej podjechało pod 

sklep p. Bljaśza Majerowicza (Cmentar­
na 16) auto, * którego wysiadło 4-ech 
osobników. Osobnicy ci weszli do skle­
pu tylnem wejściem 1 zagroziwszy w łaś­
cicielowi bagnetem, zażądali wydania 
pieniędzy i usiłowali aabrać z szuflady 
50 złotych, lecz na wszczęty krsyk do 
mowników zbiegli, zabierając z sobą 2 
pudełka pasty wartości około 2 złotych. 
Policja wszczęła energiczne dochodzenie, 
które ustaliło, że sprawcami napadu 
byli: Stanisław W awrzyniak (Tartakowa 
5), St. Radzioch (Krótka 1), St. Czerwiń­
ski (Bór 5) i Wacław Sikorski, bez s ta ­
łego miejsca zamieszkania. Opryszków 
aresztowano, osadzając ich w więzieniu. 
„Amerykańskich* bandytów czekają 
ciężkie kary.

Szalka złodziei ro­
werów pod kluczem

Ja k  już poprzednio donosiliśmy, wła­
dze bezpieczeństwa aresztowały w ub. 
tygodniu niejakich Jarząbka i Kierna, 
którzy kradli rowery, pozostawione bez 
dozoru. Następnie w ręce władz dostał 
się trzeci opryszek Tadeusz Strączyński, 
zam. przy ul. Nadrzecznej 83. Trójka 
złodziejska dopuśe ła  się w Częstocho­
wie kilku kradzieży rowerów, które 
sprzedawała z częściami zamienianeml, 
wystawiając fałszywe zaświadczenia, od­
bijane na ręcznej drukarence, własności 
Strączyńskiego. Wszystkich trzech prze­
kazano władzom sądowym, osadzając 
ich tymczasem w więzieniu. Rowery o- 
debrano i oddano prawym właścicielom. 
Dalsze dochodzenia zdołają może u jaw ­
nić, kto był sprawcą powtarzających się 
w ostatnich dniach licznych kradzieży 
rowerów.

Tomysłowy oszust.
Wyłudzał pieniądze na mąkę, której nie 

mógł dostarczyć.
Chaim Gielbard postanowił w łatwy 

sposób dojść do fortuny, przeto wpadł 
na pomysł, aby odegrać rolę dostawcy 
mąki wobec znanych w Częstochowie 
kupców p. p.: I. Rubinsztajna (Kilińskie­
go 4), Ch Owieczko (Ostatni Grosz) i 
M. Goldberg (I Aleja 5). Wyłudził więc 
od wyżej wymienionych większe sumy, 
jako zadatek na mąkę, którą obiecywał

parkadi miejskich.
zwyrodnia/ych osobn ików .  —  ć m y  

acisznych alejach.
wają często i nikt nie może stanąć w 
ich obronie, ponieważ w parku brak po­
sterunku policyjnego. Po jednej z zabaw 
publicznych zgraja pijanych opryszków 
urządziła zbiegowisko w jednej z bocz­
nych alejek parku Trzeciego Maja, co 
widząc przechodzący tam tędy posterun­
kowy, niepełniący wówczas służby, bez­
zwłocznie interwenjował. Na widok stró­
ża bezpieczeństwa szumowiny uspokoiły 
się, gdy jednakże posterunkowy odszedł, 
zgraja w dalszym ciągu awanturowała 
się i tylko dzięki kilku przechodniom, 
którzy priystanęli, aby udaremnić aw an­
tury, opryszki opuścili park.

W tymże parku ćmy uliczne napa­
stowały przechodniów, a ich „opiekuno­
wie*, rekrutujący się z nizin społecznych, 
pilnowali sposobności, aby móc naiwną 
ofiarę wciągnąć w zasadzkę.

Przypuszczamy, że władzo nasze, k tó ­
re skutecznie walczą z przestępczością, 
zechcą zwrócić uwagę na ruch wieczor­
ny w obu parkach miejskich, skąd po­
winny być wyrugowane męty społeczne, 
aby nie zakłócały spokoju i nie zagraża­
ły bezpieczeństwu.

dostarczyć na korzystnych warunkach.
Kupcy czekali cierpliwie, a gdy się 

spostrzegli, że padli ofiarą, donieśli o 
tern policji, która zawitała w progi oszu 
sta przy ui. Krótkiej 37, zapraszając go 
do zdania rachunku sumienia. Pomysło­
wy Gielbard oddany został do dyspo­
zycji sędziego śledczego, który nakazał 
osadzenie oszusta pod kluczem w no­
wym „hotelu” na Ztwodziu.

Porzucony lup  złodziejsk i. Za
pomocą dobranego klucza dostali się do 
młyna p. Sali Kohn przy ul. Koszarowej 
nieznani sprawcy, którzy skradli 6 wor­
ków mąki pszennej, wartości 348 złotych. 
Skradzioną mąkę znaleziono następnie 
na łąkach, odległych od młyna o 150 
metrów. Sprawców kradzieży poszukuje 
policja.

Złodziej skorzystał z w ypad­
ku. P. Stefanja Sieradzka (Kościuszki 
31), wybrała się bryczką na przejażdżkę, 
gdy nagle spłoszył się koń i poniósł. 
Pani Sieradzka, obawiając się większego 
wypadku, wyskoczyła na bruk, w trak­
cie czego zgubiła torebkę damską, za­
wierającą 70 zł. Torebkę podniósł jakiś 
nieznany przechodiień i  szybko potem 
zbiegł z łupem.

Złodziejka skradła p ien iąd ze  
Z m ieszkania. Niejaka Eleonora Bo­
rek skradła z mieszkania p. Stanisława 
Marendowskiego (Nowomiejska •) 100
złotych, pocz#m zbiegła. Policja poszu­
kuje złodziejki.

Z sali sadowej.
P. p. Oziuba i Nowakowski 

skarżą m agistrat. Dziś Sąd Okrę­
gowy rozpatrywał skargę pp. S tw eryna 
Nowakowskiego i Józefa Dziuby, byłych 
ławników magistratu, którzy zaskarżyli 
m agistrat o odszkodowanie w sumie 8 
tysięcy złotych dla każdego z nich. O- 
skarżeni opierają się na tern, iż przei S 
lata opłacali składki do Funduszu E m e­
rytalnego, ż#, według sta tu tu , należała 
się im 3-miesięcsna odprawa, po trzy 
wypłaty miesięesne za trzy przepraco­
wane w magistracie lata, oraz zasiłki w 
sumie S-mlesięcznych poborów, eo razem 
czyni 8 tys. zł. Sprawa ta budsi w 
mieście zrozumiałe zainteresowanie. W 
imieniu skarżących występuje mec. Po- 
horille, m agistrat zastępuje m#c. Glikson. 
Wynik rozprawy podamy jutro.

Kataryniarze przed s ą d e m .
Sąd Okręgowy w Częstochowie rozpatry­
wał w ub. sobotę sprawę Kalmana Ro- 
zenbauma, oskarżonego o zadanie ciężkie­
go uszkodzenia ciała Ickowi Szusterowi. 
Zarówno oskarżony, jak i poszkodowany 
jeździli na okoliczna odpusty, gdzie 
przygrywali na katarynkach, sprzedając 
równocześnie losy z przepowiedniami. 
Na tle konóurencji, gdyż jeden z nich 
brał za los o kilka groszy więcej, niż 
drugi, doszło między nimi 27-go kwietnia 
ub. r. do bójki w mieszkaniu Rozen- 
baum a przy ulicy Nadrzecznej. W  tra k ­
cie bójki Rozenbaum chwycił noża, któ­
rym  zadał Szusterowi kilka ran. Sąd u- 
znawszy winnym uskarżonego, jednakże 
tłumacząc dokonanie czynu silnem wzru­
szeniem psychicznem, skazał Ro- 
zenbauma na 6 miesięcy więzienia, z za­
wieszeniem wykonania wyroku na 3 la­
ta.

W ojownicza b ia łog łow a . Rsacz 
miał* się na podwórzu domu w śród­
mieściu, jakoś około godz. 15.30 w ub. 
sobotę: zupełnie zratu  niewinnie bawiło 
się dwuch chłopców, naraz jeden dru­
giego popchnął, przyczam słabszy dzie­
ciak upadł na ziemię i zaczął krzyczeć. 
Na krzyk dziecka wybiegła matka, k tó ­
ra pod adresem matki silniejszego w 
taktowny sposób zwróeiła się, aby sw e­
go syna poskromiła. Krewka jednak 
mam usia ani nawet ałuchać nie chciała, 
lecz jednem cięciem powaliła powtórnie 
chłopczynę, a dwa razy uderzyła dotkli 
wie matkę. Na podwórzu powstał tu ­
mult, przyszedł tak ie  łaskawie pan „do- 
zorec* domu, którego pokrzywdzona ko­
bieta prosiła, aby wezwał policjanta, 
lecz „doiorec* chłopskim rozumem od­
powiedział, że w takie sprawy się nie 
wdaje. Tymczasem triumfuje kobieta, 
silniejsza, którą jednak podobno już za­
interesował się policjant.

ZE SPORTU.
Jeźdźcy policy p o  raz trzeci 

zdobyli puhar narodów. Na kon­
kursach hippicznych w Warszawie pol­
ska epika zdobyła przy licznej i poważ­
nej konkurencji zagranicznej Szwajcarów, 
Francuzów i Rumunów, puhar narodów 
oraz piękne trofeum Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Pierwsze więc miej­
sce zajęła Polska, drugie Francja, trze­
cie Rumunja. Szwajcarzy wycofali się 
w czasie drugiego nawrotu i konkursu 
nie ukończyli. Ponieważ trofeum zostało 
zdobyte przez Polskę trzeci raz s rzędu, 
przechodzi ono na naszą własność.

Z POMIOTU CZĘSTOCHOWM.
Boża Ciało w Kamienicy Polskiej.

W  ub. niedzielę odbyła się w Kamie­
nicy Polskiej urociystość Bożego Ciała 
przy tłum nym  udziale wiernych. Po 
sumie, którą odprawił ks. dziekan Gawli­
kowski, wyruszyła wspaniała procesja do 
ołtarzy. Celebrował również ks. dz. Ga­
wlikowski. Ewangelje odczytali: przy 
pierwszym ołtarzu ks. proboszcz Jastrzęb­
ski; przy drugim — ks. dr. St. Czajka 
z Częstochowy, sekretarz generalny Zw. 
Stow. Młodz. Polskiej; przy traeeim — 
ks. prob. Kucharski ze Starczy; przy 
czwartym ołtarzu, zbudowanym przea 
Stow. Mł. Polskiej — również ks. dr. 
Czajka. Pieśni nabożne naprzemian ze 
śpiewami olbrzymiąj rzeszy wiernych 
grała orkiestra Straży Ogniowej z Ka­
mienicy Polskiej. Porząde t wzorowy 
utrzymywali także dzielni strażacy, za­
pewniając bezpieczeństwo i swobodn# 
posuwanie się wielkich zastępów w czci 
dla Zbawiciela.

Zbrodnia w Łojkach.
We wczorajszą niedzielę wieś Łojki, 

gm . Grabówka, była widownią krwawej 
awantury  pomiędzy miaszkańcami tejże 
wsi 22-letnim Romanem Kozakiem a 
Romanem Bikowskim, zamieszkałym w 
Szariejce. Bikowski zadał swem u prze­
ciwnikowi śmiertelne cięcie nożem w 
pachwinę, a widząc, iż Kozak został ciężko 
ranny, rzucił się do ucieczki.

Rannego odwieziono do ambulatorjum 
Kasy Chorych w Gnaszynie, gdzie wszel 
ka pomoc okazała się bezskuteczną i 
chłopak wyzionął ducha. Za zbiegłym 
zbrodniarzem zarządzono pościg i dziś 
rano został on ujęty, poczem osadzono 
go w więzieniu.

N. E. 5236-31
O głoszen ie .

K om orn ik  S ądu  G rodzkiego  w  C zęs tocho ­
w ie  r e w iru  III-go pow ia tu  Częstochow sk iego  
J. KOSSEK, zam. w  Częstochow ie  p rzy  ulicy 
Ja sne j  Nr. 21, ogłasza, że  w dniu  9 c z e rw ca  
1931 r. od godziny  10 z ra n a  w  C z ę s to c h o ­
wie, ul. 3-go Maja Nr. I od b ęd z ie  się s p r z e ­
daż  p r z e z  l icy tację  ruchomości,  na leżących  
d» JAKÓBA G O LD STEIN A  mianowicie: ra­
d ioapara tu ,  ży ra ad o la ,  b iurka i m ebli,  o c e ­
n ionych  na zł. 660.

D nia  20 m a ja  1931 r.
Kom ornik  S ąd o w y  Józef Kossek.

N. E. 6467-30
O głoszen ie .

K om orn ik  S ąd u  Grodzkiego  w  C zęs tocho ­
w ie  r e w ir u  I i i -go  pow ia tu  C zęstochow sk iego  
J. KOSSEK, zam. w  C zęstochow ie  p r z y  ulicy 
Ja sn e j  Nr. 21, ogłasza, że w  dniu  15 c z e rw c a  
1931 r. od godziny  10 z r a n a  w  Krzepicach, 
R y n e k  Nr. 7, odbędz ie  się sp rz e d a ż  p rz e z  
licytację rucliomości n a leż ąc y ch  do MORDKI 
RUZ1EW ICZA, mianowicie: 2 m aszyny  do
g rem p lo w a n ia ,  m a szy n y  do szycia i m ebli,  
ocen ione  na  zł. 403, k tó re  m ogą być  s p r z e ­
d a n e  n iżej szacunku jako w  d rug im  te rm in ie .

Dnia 4 m aja  1931 r.
K om ornik  S ąd o w y  Józef Kossek.

Kupujcie tylko 
wyroby krajowe!



Z KRAJU.
K ongres  kob iet  s ło w ia ń sk ich  

w W arszaw ie .
We v ta rek  9 b. m. odbędzie się w 

W arszaw ie ogólny kongres „Zjednoczenia 
Kobiet Słowiańskich*. P ro tek to ra t  nad 
zjazdem  obejm ują panie: m in . Zaleska, 
w icemin. Beckow a, czeska min. Girsova, 
jugos łow iańska  min. L iza rew icz  i bu ł­
g a rsk a  m in. Robew. Po zakończeniu  o- 
brad i zw iedzeniu  stolicy uczestn iczki 
kongresu  udadzą się do Gdyni, nas tępn ie  
zwiedzą Katow ice i Kraków.

Kolej Duk8zty— Druja n orm aln otorow ą.
Z polecenia Min. Kom unikacji p rze ­

robiona zostanie w csasie od 15-go do 
24-g# b. m. w ąskotorow a linja kolejowa 
D ukezty  — D ru ja  na  norm alnotorow ą. 
Dzięki tem u  kom unikac ja  zostanie zna­
cznie u ła tw iena ,  p rzedew szystk iem  w 
przesiadaniu  nie będzie zwłok takich , 
jak obecnie.

Zbrodnia, czy s a m o b ó js tw o  dokonana  
przed 12 laty.

W  Swarzewie, pow. morskiego, d< ko ­
nano  onegdaj ekshum acji  zwłok b. j e ń ­
ca rosyjskiego e. p. Mikołaja Filipowa, 
a to celem s tw ierd ten ia ,  czy Filipow 
przed 12-tu laty sam  pozbawił się żyeia, 
czy też został zamordow any.

Filipow w czasie w ojny światowej 
dostał się jako jeniec w ojenny na  roboty 
do gospodarza Józefa P a to k a  w B ełcru  
pow. morskiego, gdzie  adcbył sobie 
w ielką sym patję  dom ow ników . Po woj­
n ie  jed n a  z córek P a to k a  w yszła za m ąż 
za niejakiego Michała Graffkę, później 
zaś nas tąp ić  m iał ś lub F il ipow a z m ło d ­
szą córką Patoka, jednak  Grafftca w o- 
bawie, aby Filipow nie o trzym ał wraz z 
córką m ają tku ,  s ta ra ł  się wszelkiemi 
s i łam i do m ałżeńatw a tego nie dopuścić. 
W  listopadzie 1919 r. w nocy usłyszano 
w stajn i P a to k a  strzał, zaś rano zaw ia­
domiono władze bezpieczeństwa, że F il i­
pow popełnił sam obójstwo. Po ty m  w y ­
padku  zaczęły krążyć różne pogłoeki, że 
Filipow został zam ordow any, co spow o­
dowało w drożenie dochodzeń.

Przed 5-ciu m ies iącam i aresztowano 
Graffkę i jego 3-ch braci, albowiem  
św iadkow ie zeznali, że krytycznej nocy 
słyszeli s trzał w s tajn i Pa toka , z której 
później wyszło dwóch ludzi.

E kshum acji  dokonały władze sądowo 
lekarskie ,  przyczem z powodu braku  
ściślejszych danych  eo do m iejsca  pocho 
w ania  F ilipowa, odkopano aż 5 grobów, 
w k tó rych  z powodu niskiego terenu , 
zwłoki zm arłych  pływ ały  w wodzie.

Zwłoki F ilipow a rozpoznano i zabra­
no celem usta len ia  fnktycznej przyczyny 
zgonu przed 12 laty.

Liga Morska i Kolonjalna.
Z e  sprawozdania  z dzia łalnośc i  zarządu g ł ó w n e g o  

do dnia 1 kwietnia 1931 roku.
Zarząd g łów ny Ligi, po pokonaniu  

t rudności finansow ych  i po zreorganizo­
w aniu  biura centrali,  k tó ra  polegała na 
zespoleniu adm inis tracji  .Morza* z ad m i­
n is tracją  ogólną, co pozwoliło na poczy­
n ienie  pew nych  oszczędności f inanso ­
wych, w ytężył sw ą  działalność w k ie­
ru n k u  organizacyjno-propagandow ym .

Komisją Organizacyjno - P ro pagando­
wa, wyłoniona n a  zebraniu  Rady Głów­
nej w  dniu  18.XII.1930 r,, podjęła en e r ­
g iczne prace zarówno na terenie  W ar- 
« » w y ,  ja k  i prowincji, zm ierzając do 
zrealizowania nakreś lonego  p rogram u 
prac Ligi, podniesienia  liczby członków 
do 60 tysięcy oraz oddziałów Ligi do 
800, z czem wiąże się sp raw a  podziału 
terytorja lnego na  okręgi.

W yn ik iem  dotychcaasowej pracy Ko­
m isji  je s t  u tw orzenie  K om ite tu  Organi­
zacyjnego Okręgu Poznańskiego, które 
nastąpiło  w m arcu  b. r. Okręg ten  po 
zakończeniu  przejściowego okreeu o rga­
nizacji oddziałów w pow iatach , może 
s tać  się jed n ą  z najsilniejszych placó­
w ek Ligi w Polsce. Obecnie Zarząd przy­
s tąp ił  do organizacji okręgów k ra k o w ­
skiego i lwowskiego. Ogółem w ciągu 
p ierw szego k w arta łu  b. r. założono 12 
now ych oddziałów Ligi, w s tad ju m  or­
ganizacji zna jduje się 10.

Na em igracji organizacja kół P rzy ja ­
ciół L igi objęła przedew szystk iem  F ra n ­
cję, gdzie do is tn ie jących  s towarzyszeń 
tego rodzaju w Lille i Douai przybyło 
nowe w Paryżu. W s tad ju m  organizacji 
znajduje się koło w Caen. Obecnie p racu ­
je  się nad organizacją p laców ek Ligi 
w  Czechosłowacji, oraz naw iązano łącz­
ność z Brazylją i ze S tanam i Zjedn.

Zarząd zajął się sp raw ą likwidacji 
K om itetu  F lo ty  Naredowej.

W propagandzie położono duży nac isk  
n a  pos taw ien ie  jej na odpow iednim  po­
ziomie. W  pierw szym  rzędzie w ym ien ić  
m u s im y  w ydaw anie  w łasnego  biu le tynu  
inform acyjno-prasow ego, k tóry  ukazuje

się jako  w ydaw nic tw o  perjodyczne, po­
czynając od dnia 1 m arca  b. r., 3 razy 
n a  m iesiąc. B iu le tyn  ten , k tó ry  m a  s ta ­
now ić zaczątek  stałej agencji prasowej 
Ligi, rozchodzi się w przeszło 1,600 e g ­
zem plarzach do całej polskiej prasy k ra ­
jowej i zagranicznej, p laców ek polskich 
zagranicą , pokrew nych organizacyj, oraz 
oddziałów Ligi na  prowincji.

Również wygłoezono 40 odczytów na 
prowincji, przez p re legen tów  z ram ien ia  
Ligi.

D la bezpośredniego d o t i rc ia  do sae- 
rokich  w ars tw  naszego w ychodźtw a, w y ­
słano 16,000 w ydaw nic tw  Ligi dla m ło ­
dzieży polskiej we Francji,  Niemczech, 
Łotwie, Czechosłowacji, oraz do Gdańska.

Z innych  prac propagandow ych  w y­
m ien im y tutaj opracowanie haaeł dla 
radja , oraz dla w ojskowego In s ty tu tu  
W ydawniczego, jako w kładek  do w y d aw ­
n ic tw  w ojskowych. Komisja weszła w 
s ta łą  łączność z dyrekcją  .Po lsk ieg o  Ra­
dja*, w ynik iem  tego będzie zorganizo­
w anie  cyk lu  odczytów, i lus tru jących  po­
szczególne zagadnienia morskie, oraz 
emigracyjno-kolonjalne.

P raca  nad  realizacją postulatów  Ligi 
w  poszczególnych dziedzinach ze środko­
w ała  się w wydzia łach zarządu g łów ne­
go, k tó rych  is tnieje w chwili obecnej 
trzy: W ydzia ł  Morski, W ydział Żeglugi 
Śródlądowej i W ydzia ł Kolonjalny. W y ­
działy pracują obecnie in tensyw nie ,  g ru ­
pując w swoich szeregach w yb itnych  
znaw ców  w danych  dziedzinach.

P raca  zarządu, dążąca do zapew nie­
n ia  Lidze możliwie szerokich w arunków  
rozwoju, idzie k onsekw en tn ie  do zapew ­
nien ia  jej trw ałych  podstaw finansow ych, 
na  co, n ies te ty  dotychczas m usiano  po­
święcać większość wysiłków oraz do re ­
alizacji poszczególnych zagadnień  w cho­
dzących w skład p rogram u instytucji.  
Rozwiązanie bowiem tych  zagadnień je s t  
palącą koniecznością d la  naszego rozw o­
ju  rasow ego i ekonomicznego.

Inżynier Niemiec organizował fabrykę 
fałszywych banknotów w Polsce.

Bojkotujmy kąpieliska 
na obszarze gdańskim!

Policja śledcza w  Bielsku od d łuższe­
go ju ż  czasu m iała  inform acje, że jeden  
z p racow ników  budowlanej f .rm y „W id ­
m am i i Dickerhoff* prowadzącej budowę 
zapory wodnej w W ap ienn iku  na Ś ląsku  
C ieszyńskim  w yszukuje  w spólników  lu ­
dzi pew nych  i zaufanych do podrabiania  
banknotów . Pogłębiony w yw iad  i obser­
wacja w ty m  k ie ru n k u  u jaw n iły  już 
konkre tne  przygotow ania, na sk u tek  
czego w dniu  24 m aja  przystąpiono do 
aresztow ania  F ranc iszka  Sieka, p raco­
w nika  tej f irm y w chwili, gdy  zam ie­
rzał z B ie lska  w yjechać do W arszawy, 
celem om ów ienia sp raw y  technicznego 
w ykonyw ania  falsyfikatów. W  toku  do­
chodzeń ustalono, że Siok był narzę­

dziem  w rę k u  k ierow nika tej f irm y inż. 
B o n aren tza  Inż. Bonarentz bowiem n a ­
rzekając na  trudności f inansowe, spowo­
dowane w ypłacaniem  robocizny i innych  
zobowiązań firm y (świadczeń na  rzecz 
ziem  kresow ych) zwrócił się do Sie­
k a  z propozycją w ynalezienia ludzi fa ­
chow ych, zdolnych do podrabian ia  b an ­
knotów . Bonarentz zwrócił się do S ieka 
dlatego, że ten  os ta tn i  p racow ał w f ir­
m ie  od k i lk u n as tu  la t i cieszył się spe- 
cjalnem  zaufaniem  firm y i inż. B onaren­
tza, a n aw et  m iał  udział p ieniężny w 
firmie. S iek  zgłosił przed n ied aw n y m  
czasem  wycofanie udziału, inż. Bona­
rentz jed n ak  ani udziału  nie zwrócił, 
ani nie w ypłacał um ówionego zarobku,

uzasadn iając  to trudnościam i finanzowe- 
m i firmy. Bonarentz, podkreślając w ła ­
śnie tę okoliczność, polecił S iekowi w y­
szukan ie  ludzi, zdolnych do podrabiania 
banknotów , by przez puszczanie ich  w 
obieg i s tosow ną w ym ianę  umożliwić 
firmie spełnienie rozm aitych  zobowią­
zań. Przedsięwzięcie to finansow ał Bo­
naren tz  pieniędzmi firm y „W id m a n n  i 
Dickerhoff*, dając  Siekowi na podróż i 
konieczne w ydatk i,  zw iązane z przygo­
tow aniam i do podrabiania  banknotów. 
Na sk u tek  decyzji sędziego śledczego w  
Cieszynie, inż. Bonarentz, obyw ate l  n ie­
miecki,^ został aresztow any i osadzony 
w więzieniu  śledczem. Szczegóły docho­
dzenia sądow ego  trzym ane są narazie w 
tajem nicy.

Co Bsłjszjmj dziś przez Bidjo?
W a rsza w a ,  dnia 8 czerw ca.

11.40 P rz e g lą d  p ra sy  k ra jo w e j  PAT.
11.58 S ygna ł  czasu  z W a rsz .  O b se rw  Astr 
. . . . krak. ,  p ro g ra m  na dz. bi«ż. 
i i ' ,  « u z y k a  z p ły t  gram ofonow ych.
13.10 Kom. m eteor ,  i d. c. płyt.
14.50 K om unikat gospodarczy .
15.25 „Nowy tom  p ism  P iłsudskiego*.
15.45 „Chwilka lotnicza".
16.00 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych
16.45 Komunikat Centr.  Biura H ydrograf ,  dla. 

żeglugi i rybaków
16.50 „Co da je  szkoła zaw odowa".
17.15 Muzyka z p ły t  gram ofonow ych.
17.35 O dczyt z Krakowa.
18.00 P o p u la rn y  konce r t  symfoniczny.
19.00 Rozmaitości.
19.20 P ły ty  gram ofonow e.
19.30 Giełda roln icza.
19.55 Urz. Kom. Państw . In s ty tu tu  Meteor.
20.00 P ras .  dziennik  rad jow y.
20.10 P ro g ra m  na dzień nast.
20.15 K oncert  popu la rny .
25M 5 £ U C:° £  P-*- ”U rocze  miasto Sew illa"22.15 D oda tek  do Pras. Dz. Radj.
f f n n  ^ 0lrl- m etieo ro l., po lic ., sp o r t.
23.00 Muz. Jekka i taneczna.

K A I O W IC E  dnia 8 czerw ca .

11.40—15.20 T ra n sm is ja  z W arszaw y.  
15.20—15.35 Komunikaty  Po lsk iego  Związku 

Z rz e s z e ń  Gospodarczych  W oj.  SI o raz  
kom unika t  T e a t ru  Polskiego.

15.35 24.00 t r a n s m is ja  z W arszaw y .

W Ę Ż E  gum ow e do polew ania ulic 
ARTYKUŁY techniczne 

i e lektrotechniczne. 
I n s t a l a c j e  e l e k t r y c z n e .  

RAOJOAPARATY 
P°leca BIURO TECHNICZNE Poleca

h U N I O N 11 s p .  z o .  o d p .
ul. Śląska 4 . Tel. 7-70.

ZGUBIONO p am ią tkow y  zło ty  z e g a re k  d a m s k i  
w  p rze jśc iu  ulicą K azim ierza i ul. Pułaskiego. 
Ł a sk a w e g o  zna lazcę  up rasz a  się o z w ro t  do  
A dm in is trac j i  „S łow a" za w y n ag ro d ze n iem .

BEZPŁATNIE do nabyc ia  g lina  dobre j  jakości  
i z iem ia  og ro d o w a  z boiska p rz y  ul. K orde­
ckiego. W iadom ość  w  lokalu S tow arzyszani* .  
P ra c y  S p o łe c z n o -W y c h o w a w c z e j  im. Mar- 
■ za łka  J. P iłsudsk iego , C zęstochowa, Il-ga 
A leja  32, w godz. od 17-ej go l t-* j .

K eawery de Montepin.

M A C O C H A
p o  w i e S C 69

— Jak że  dowiedzieć się w ięc w t a ­
k im  razit?

— Sposobem bardzo prostym . Chwila 
przybycia i rysopis w ystarcza  w zu p e ł­
ności. W razie potrzeby m ożna pokazać 
fotografję. Zresztą pow tarzam  niech, pa­
ni się nie obawia. Gdy mój towarzysz 
zajmie się ho telam i, ja  zwrócę się w in ­
n ą  stronę, m ianowicie do fiakrów.

—  W szystko  to w ym aga wiele czasu.
—  To trudno, lecz ręczę, że nam  się 

uda...
— P o k ład am y  w panu  całą ufność i 

nadzieję, a nie potrzebuję dodawać, j a k  
wdzięczność nasza będzie szczerą i w iel­
ką...

—  P os ta ram  się zasłużyć na  nią... Za­
pew ne ju tro  pojadę do Senlis, prosiłbym  
więc pan ią  o adres przełożonej pensji.

—  P an i  Dubief, u lica Okopowa 76.
A jen t zanotow ał w książeczce.
— A teraz — rzekła pani E ugen ja  — 

pow iem  panu, co postanow iłam  i zdaje 
m i się, że się pan  na  to zgodzisz.

— Słucham .
— O dpraw iłam  służącą, gdyż  obaw ia­

łam  sie, by nie rozgadała...
— Bardzo dobra przezorność. Czy już

odeszła?
— Odjeżdża na  prow incję  ju t ro  rano.
— To jeszcze lepiej. A odźwierna?
— To kobieta  dyskre tna .
— Hm... Odźwierne wogóle n ie  od­

znaczają się dyskrecją... zazawiele mają 
sposobności do w ygadan ia  się...

— To też i w zględem  niej przedsię­
w zię łam  ostrożności... Pojutrze w yprow a­
dzam y się z tego mieszkania...

— W yprow adzam y się? — zawołał 
żałośnie R obert D aum ont.

— Musimy!
— Gdzież będziemy mieszkali?
—  Przy ulicy de V erneuil nr. 17. Ju ż  

najęłam .
— Zanotuję to sobie — rzekł Joach im  

Touret.
— Ju t ro  um ów ię  się z p rzedsięb ior­

cą transpor tow ym  — ciągnęła dalej p a ­
ni D au m o n t  — zażądam  ludzi na  popo­
łudn ie  dla spakow an ia  rzeczy, a p o ju t ­
rze rano przejedziem ydo  nowego lokalu. 
Skoro s tąd  w yjedziem y, przestaną się 
n am i zajmować.

—  Bardzo słusznie — rzekł a jen t — 
pochw alam  tem bardzie j postanow ienie 
pani, iż może n am  ono posłużyć...

— Do czego?
— Bardzo praw dopodobnie, że panna 

Teresa zechce zasięgnąć wiadomości. Z 
czasem  ośmieli się i zechce dowiedzieć 
się, co państw o przedsięwzięliście po jej 
ucieczce i gdzie zamieszkaliście. P rzy b ę­
dzie sam a lub przyśle sw ego kochanka.

Porozum iem  się więc a odźwierną, i u- 
rządzę dla siebie w jej loży kryjówkę.

—  Ach!... co za w yobraźnia obfita w 
pomysły.

— Zawód w y m ag a  tego — odraekł 
sk rom nie  Mioduć.

— Ale pan będzieaz m ieć  wydatki...
— Mówiłem ju ż  o tem  z szanow nym  

m ężem  pani.
— Pan  T ouore t  nic nie chce przyjąć, 

zupełnie n ic— rzekł Robert.
— Nigdy na  to n ie  pozwolę — od­

parła E u g en ja— i proszę pana n a  w s iy s t  
ko polidwidować sobie przynajm niej 
koszta... P racow ać dla nas  darmo... no, 
jeszcze, ale ponosić w y d a tk i— nigdy!... 
Pozwolisz w ięc pan wrócić sobie koszta, 
albo zrzekam y się pomocy pańskiej.

— Ależ pani...
— Nie przyjm uję żadnych tłóraa- 

czeń— przerw ała pani Daumont. — Cze­
go kobieta  chce, P an  Bóg tego chce... 
w iesz pan o tem  dobrze. U stąp  więc 
dobrowolnie.

Robert n a  dany znak  przez E ugen ję  
w yjął z pugilaresu  bilet bankowy.

— Oto tysiąc franków, kochany p a ­
nie, które zechcesz przyjąć n a  rachunek . 
Będziesz pan  zapisyw ać w yda tk i,  później 
je  u regu lu jem y. Chcę być zobowiązaną 
panu , lecz tylko przez wdzięczność.

T oure t  zrozumiał, iż dalszy opór był 
n iem ożliwym  Ustąpił,  zapew ne bez żalu, 
i schow ał bilet do kieszeni.

— A teraz — rzekł Robert D aum ont

—  uczynisz n am  pan  przyjem ność i po­
zostaniesz u nas  na  obiedzie. P rzy  stoi# 
pogaw ędzim y.

— Rondel się wywrócił — pośpieszy­
ła  dodać pani E u g en ja  — pójdziemy więc 
do restauracji.

— Nie m ogę odrzucić tak  poch lebne­
go do m n ie  zaproszenia...

— O tak ,  to rozumiem...
I w k ilkanaśc ie  m in u t  później wszy­

scy troje siedzieli już w gabinecie  res tau  
racji przy bulwarze Clichy.

*
*  *

Teresa  ucieszyła «ię n iezm iernie zo­
baczyw szy  wieczorem  powracającego Ga- 
stona.

Kilka godzin odpoczynku przywróciło 
jej siły, wyczerpano przez podróż pieszą 
i wzruszenie. Oczekując na  pow rót tego, 
k tóry  był dla niej teraz wszystk iem , z’ 
pom ocą Anusi, służącej z oberży, upo­
rządkow ała  ostatecznie swoje nowe 
m ieszkanie . »

Gdy Gaston wszedł, rzuciła  m u  się 
na  szyję, następnie  po w ym ianie  wielu 
pocałunków , zapytała:

Nie wiesz, co tam  się stało u m a t ­
k i mojej?

Na to na iw ne zapytan ie  rzeźbiarz 
mógł odpowiedzieć tylko dom ysłam i, i 
zdał jej sp raw ę z tego, co widział przez 
okno.

(D. c. n.)
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